Warszawa, dnia 25flistopada 1930 roku. Cena numeru 20 groszy” 


Nr. 58 


'Numer poświęcony PROHIBICJI 


STARSZY PAN: — Wprowadzenie prohibicji, wobec tego co widze, byłoby wielką nicsprawiedliwcś ių 


. DOBRZYNSKI 


CHMIELNA Nr. 18. — Egzystuje od roku 1897 


na skórzanych i gumowych po- 


deszwach oraz balowe, poleca 


OBUWIE 


w dużym wyborze wyroby własne 


DAMSKIE MĘSKIE i DZIECINNE 


| 
| 


ZOŁTA MUCHA 


W OAZIE 


(Sanacyjna rewja prohibicyjna) 
Opozycja: 
Sanacja wzięła sie do żarcia, 
Itrajanie idzie całą parą, 
Słychać wiwały, mowy, tarcia, 
Ktoś kogoś nazwał tam fujarą. 
Bractwo oliwi i gazuje 
Przed wprowadzeniem prohibicji, 
Wszystko jest „fajno“ i „sztymuc” 
Bez pogołowia-i policji, 
A po skończonym poczęstunku 


Rajcują Bebki w rytm fox-trotta: 


Majowi są na,.. posterunku, 
Otwarte są B. G. R. wrota, 


Prezes: 
Hej, panowie, pijmy społemi 
Karjera się toczy kołem, 
Jutro, może, będzie gorzej, 
4 więc pijmy wrael 


Chór: 


Jutro może będzie gorecj, 
Wiwat, prezes nasz] 


. Pan Komendant: 


Czas już najwyższy, panowie i panie, 
Siup dana, oj dira! 

Rozpocząć tany i gazowanie, 

Oj dira, dira, hop siup! 


roze K JEJ ANTENY =D 


H.IL! Hslio! Tu — „Tse-Ts:" 


G: 12 


Radjo — Warszawa. 
Rozpoczynawy program prohibicyjny. 
Transmisja ciszy z b: fetu sejmowego. 


Spirytus duszę i pierś rozpiera, 
Wiernym sanacji, aż po grób, 
Pragne jej trwania, hop! siup! 


Pułkownik: 


W Oazie siedzę całą nor, 

Tam wódzia smutek koi, 
Przedemną buteleczek moc, 

A w głowie mi się troi. 

Precz z prohibicją| Wódzi cześć! 
Wszak tu nie Ameryka, 

Ja muszę”pić i dobrze jrść, 

Bom w szarży pułkownika, 


Generał: 
Prohibicjal? Cóż nam po niej, 


- To nie. dla .nas. dla wojaków- 


Wszystkich broni! 

My, starszyzna pomajowa, 
Bedziem jedli, będziem pili, 
Ani słowo! 


Chór: 


Mamy tutaj z scbą prezesa, 

U którego pełna wciąż kiesa, 
Wciąż pełna jestl 

Pijmy więc gorzałkę póki czas, 
Bo wkrótce już może nie być nas, 
Pijmy więc festil 


"GR 17. 


Gdyż z nami jest,.... 


Minister: 
Spirytusu! Panie kelner, niech pan 


dal 
Spirytusu! Ja gazuję gdzie się dal 
Tak w Oazie, jak i wszędzie, 
Spirytusu pełno będzie, 
Panie kelner| Niech pan po spi- 
rytus gnal 


Poseł z B.B. 


Nie wyjdziem z Oazy, aż rano, 
Aż rano, aż rano, 
Blociu|' Rozkaz daj, by zagrano 


Brygadę nami 


A my chłopcy z Bebe śpiewajmy, 


--Śpiewujmy, śpiewajmy! 


Prohibicji tworzyć nie dajmy, 
Pocóż ten kram) 


Final wszyscy: 


Prohibicji nie chcemy, niel 

Precz! Niech żyje żubrówka! 
Nam są potrzetne, mam z Bebe, 
Baczewski i żytniówka! 

Twierdzą nam będzie każdy bar, 
Nie będzie na nas kar, 


Carll 


P. Sławek wypowie cdczyi p. t: 


„Alkohol a temperament naszych sympatyków", 


G. 18. 


G. 19. 


G. 20. 
odśpiewają: 


G. 1230. Pan Miedziński odśpiewa tango: — 


„Twych przenajdłuższych wąsów nigdy, 
nigdy nie zapomnę, ani Twych mów goracych, 


prze- 


Komanikaty P. A. T?4; 
Agencji Telegraficznej. 


Dwie 


Kto zuch, 


t. j. Przexomicznej 


Muzyka z płyt gramofonowych. Ostatnie 
przeboje wyborcze, 


znate zagazowane csohistości 


„ Więcej gazu, oto jest zasada ma. więcej gazu 


póki jeszcze Blok nasz tru! 
za: dwuch używa sobie. kto dziad, 
“ten świat już widzi w grobidl 


wywiadów druzgocacychi* 
G.. 13. Koło „Walecznych“ 
-Śpiewa pcpularce tango ckóru Dans: 
„Naszą jest noc i oprócz niej nie mamy nić. 
Prócz tej nocy ciemnej, prócz szyb tłuczonych, 
gazów i mgły jesiennej, — niech nce w gto- 
wach naszych obudzi moc. 
Noszą jest moc i oprócz niej nie mamy nio, 
więcej nam nie trzeba!” 


Klubu Bebe od- 


14. „Prohibicja czyli oczyszczanie 
TF Ar z opozycji“, 
Łokietek. Ą 
Pref. Bartel nle- 


15. Transmisja ze Lwowa. 


*śmisło  adępiewa: 
„Cała przyjemność po mojej stronie, ja chciał. 
bym jeszcze, ja ehciałbym znów..." 


G.- 16. B. marszałek Szymsński odśpiewa 
„Marszałek, jeszcze kawałeh| Jeszcze kawałek! 


Ja proszę ciel Z talentem, z temperamentem“, 
1% d. 


piosenke: 


wygłosi niezrówsany płk., król 


Więcej gazu, szkoda jest każdego /dnia*. 


G, 22; Życzymy naszym słuchaczom „Dobrej nccy* 
i przypomin: my. że po skończonej audycji należy uwięzien- 
nić antenę. 


Od G.-21. — „Aż do rana“ przez całą noc sagitacyjne 
kursy autiprohibicyjne w Oazie dla śmietanki i wybrańców 
z Sanacji. 


Zagłoba na cżasie 


— Co powiedziałby Zagłoba o dzisiejszych 
czasach? 
—- Pewnie, że nie innego jak: i 
„Głupi zwyciężaja, a mądrzy ging“: 
„ W strosznych terminach nasza Rzeczypospolita 
hywała, ale czyż można je nawet : REG do tych, 
w. jakich się dzaś enajdiJe:, 


się na ten kraj Aik a i walą, 
: "r LSZWK | 


R 


ŻÓŁTA MUCHA 


Dom na Lesznie 

Jeat „bezdemnych* dòm w 
; i Warszawie, 

O nim wam opowiem łzawie: 
Dom -ten=jedno jest bezprawie: 
Choc mieszkają tam „bezdomn.”, 
Lacz 'nie jacys ludzie skromni, 
Tylko. różnych „zasług poma 
Potentaci przeogromni: 
Pań przodownik, pan komisarz, 
O4 policji tajnej pisarz, 
Wywiadowcy, aspiranci, 
Podejrzani eleganci, 
Żona pana naczelnika, 
(Sampo świecie gdzieś tam 

t ; bryka). 
No.i nikt nie mieszka „kątem“ 
Tam na Lesznie, pod sto piątym. 
A że.inni gdzieś pod mostem 
Żyją w chłodzie, żyją postem, 
I że braknie im mieszkania, — 
No to co?—szkoda gadanial 
To już nas obchodzi małol— 
Aby nam się dobrze działo!! 


Rewizja poglądów 

— Dzisiaj rocznica naszego nacze- 
czeństwa, a po roku obiecałeś mi, Jan- 
ku, obstalować obrąc:ki ślubne?! 

— Tak, Maain, tylko zapominasz, 
że w międzyczasie wypadły wybóry 
i musiałem poddać rewiz i moje dotych- 
Czasowe poglądy... 


Okazja 
— Widziałaś piękne perły, jakie 
otrzymała Iksińska od męża, chociaż 
to nie Gwiazdka ani też dzień jej imie- 


nia? 
— Ale za to była inna okazja: 


poszczęściło jej się przyłapać męża na 
flircie z pokojówką. 


S tą prochibiejom to muj tatuś 
powiada jest bardzo kiepsko, bo 
czem wiency zabraniajo i fsadzajo 
do konta, to tem wiency ludzie pijo, 
a mamusia powiedziała do tatusia 
„tobie to fszystko jedno bo cy tak 
cy tak to zafsze piłeś, to tatuś po- 
wiedział „milcz, bo demoralizujesz 
naszego Stasia*, ja zaczołem kszy- 
czeć rze mamusia mie nie lubi fcale, 
tylko Burek, a tatuś zaczoł sie śmiać, 
Ftedy mamusia powiedziała „dośc”, 
„jusz ras koniec z tfojo dyktatóro, 
byłeś goły jak mnie wziołeś, a tz- 
raz opyhasz sie mojem posagiem!* 
A tatuś zaczoł gwiadać pier/szo 
brygade i powiada „rze on ma na 
to prawo, bo prawo.to jest kon- 
styłuta”: Wienc ja sie zaczołem py- 
tać co to jest konstytula, a mamu- 
sia zaczoła płakać i muwic, że to 


Projekt „prohibicji“ 


Głowił się Szpotański: „czem by tu się wsławić, 
Aby „wyróżnionem” ‘swe imię zostawić? 
„Cierpienia wątroby tak mi dokuczyły, 
Ża do porzucenia napitków 'zmusiły. 
Może — wykorzystać smutną sytuację, 
Zaprowadzić w piciu też modernizację? 

W Stanach Zjednoczonych „kwitnie” 

Z czem ma wielki kłopot tamtejsza policja, 

Na trunki olbrzymie sumy złota płyną, 

A dostawcy trunków—z bombowych walk słyną... 
Poddam przeto wniosek swój pod głosowanie, — 
Może złołodajną ta sprawa się stanie? 

Niech wreszcie magistrat „dowcipem” zasłynie, 
A pomnik wdzięczności pewno mnie nie miniel*,.. 

Do rzeczy Mospaniei!. Na co ci te bzdury? 

W inny sposób łataj — magistrackie dziury... 

Straszne nieporządki w Warszawie wciąż mamy 

I tyle przeróżnych braków posiadamy... 

Niech lepiej dokładniej braki asfaltują, 

Cały rok chodników niech nie reperują. 
Oczyśćcie z mamutów magistrackie biura... 
Niejedna tam na jaw wyjdzie jeszcze dziura!!! 


prohibicja, 


Mirza 


Uzupełnienie 
encyKlopedji i 
Bojówkarz — patryota za pie- 
~ niądze. 
Gentleman — płk. Wieniawa-. 
Długoszowski, 


Kasa — szafka do przechowy-i 
wania powietrza, , 

Komornik — ukwizytor ogłosze-$ 
niowy „Gazety Polskiej*:. 
Odyowiedzialłność — rcdzaj pa-; 
tetycznego gestu; 

Świeca — mistyczny przyrząd ( 
do hartowania woli.*|: 

Talerz — patrz wyżej, i 
Telegram—rozkaz aresztowania. 


Rozmówki 
prowincjonalne 

Wie pani, świetnie spędziłem ostat- 
ni wieczór u państwa. Jaka to sympa- 
tyczna ta siostra męża pani. Mówię 
pani, takiem się jej podobał, że stale 
mnie ignorowała swym wzrokiem, 
a przy pożegnaniu powiedziałem jej, 
że jest:m nią wprost rozczarowany. 


taka pani co jo fszyscy naokoło 
opchodzo i gwałcom, ale to nic bo 
pszyjdzie dzień zapłaty, sendziamy 
wufjczas bendziem my“, R 

Wienc widzi wójek rze u nas 
jest wielki bałagan i Jjszyscy sie 
kduco, bo mamusia jest z pepees 
u tatuś z bebees u Stasiek jest 
f korporacji i cały dzień ostszy 
szpade i mruczy „nie żuce ziemi 
skond muj rut”, a Tatuś jtedy zły 
i gryzie zemby 

czego i wójkowi życzy Tadek. 


Luna-ParXK 

Pytił'mnie raz przyjaciel, gdyśny szli z zabawy: — 

„Powiedz że mi mój chłopcze, bə jestem ciekawy: — 

Co.jest najweselszego w naszym Luna-Parku?*. 

~ Jakoś proste pytanie dziwnie zrozumiałem .. 

Smątek czarny wypełznął z daszy zakamarków... 
Co jest najweselszego w Polskim Luna-Parku? 
Czy te schody czirowne, co zwą się „bez końca“, 
Po -których wciąż się drapie każde bebe małe? 
Czy „wyborów“ sejmowych błędna „karuzela“, 
Co się kręci wokoło wąsatego słońca? 
Czy „Niagara“ dymisyj dla tych młodych ludzi, 
Co się cieszyć nie chcieli z „twórczego wesela*? 
Czy „Labirynt“ rządowy, w którym ktoś się łudzi, 
Że on jedya'e wtzdy drogi się doszuka, 
Gdy swoim przeciw-ikom złamie wszystkie kości? 
Albo może „optycz”a*„bez tułowia głowa, 
(Raczej bəz głowy „tułów* znanych nam wielkośc)? 
Czy może gdzie „kolejka* wznosi sie zuchwale, 
I gdzie to dygaitarze, raz w górę się wznosząc, 
To znów lecąc wprost na dół, na złamanie karku, 
Kończą swą podróż nisko, — gdzieś tam w kryminale!? 
Gizie więc jest najweselej w Polskim Luna-Parku?! 
Nie wiem, choć za patrzenie z całą Polską płacę! 


(Tade) 
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Z ruchu antiprohibicyjnego w Stanach Zjednoczonych 
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„Ostatnio antiprohibicjoniści Stanów Zjednoczonych zorganizowali pierwszy. roważnie'szy wyścig do Kongresu (Parlamentu) 1 Senatu; który to wyścię;. z 


* “wprawdzie nie:dał ım jeszcze «większości, ale jest bardzo ładnen zwycięstwem, torującem drogę do ostatecznego finiszu, jakim będzie bieg a stolec „Prezydeuis”. 
E 200 2, 2 * «Powyżej podajemy parę ciekawszych momentów z tego wyścigu. 
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ŁŻOÓLTA MUCHA TE 


Pieśń Kulisa mandaryna 
Pi-Ki-li-fu 


Gdzie... tam... 
(szki: historyczno-porównawczy, opra- 
cował Tade) 


Gdzie jest Pruszków — _ prohibicja, 
gdzie studenci — tam policja, gdzie 
jest afisz—tam zdzierają, gdzie są wie- 
ce—rozbijają, gdzie jest fundusz= tam 
sanacja, gdzie jest radjo — agitacja, 
gdzie są starzy — tam są spiski, gdzie 
wywczasy — P.kiliszki, gizie „Robot- 
nik* —kunfiskaty, gdzie jest „prawda*— 
są i' kraty, gd:ie „bojówka“ — tam się 
śpiewa, gdzie Rząd mówi — wszystko 
ziewa, gdzie jest Or-ot—tam wierszy- 
ki, gdzie Skladkowski—„bycze". byki! 
Gdzie jest Boy—tam grzeszą „sławy“, 
gdzie pieniądze — tam zabawy, gdzie 
»Oaza“ —tam Miedziński, gdzie ksiądz 
Żongołł.. tam Czerwiński, gdzie jest 


OSAM U 


ksądz — tam ktoś umiera, gdzie jest 
Brześć tam sejm się zbiera, gdzie jest 
władza — tam mniejszości, gdzie jest 
Sławek — łanią kości, gdzie jest kość — 
tam piesek warczy, a gdzie starzec— 
uwiąd starczy. Gdzie Belweder tam 
iest zamek, gdzie jest Józic, jest i Ja- 


... A na piersiach mam medali 
(cały rój, 

Nadał mi je Pi-ki li-fu, Pan mójl 

Hojnie są nagrodzone 

Wszystkie czyny me szalone, 

Mówcie, póznać pewnie chcecie je? 

A więc: kodeks, prawo podeptałem ja, 


Wiarę, Miłość, Wolność pochoia- 
(tem ja, . 
Bratniej krwi mi się zachciało, - 
Jak na Kaina przystało, | 
Co to za kraj, który - „Synów” : 
takich ma? 
C:on-kina, Czon-kina!! 
Butna. u mnie mina, 
Co nakaże Pi ki-li-fu, 
Wnet to spełniam ja, 
Czon-kina, C:on-kina, 
Kolano się zgina 
Przed każdym, kto hojnie płaci, . 
g“ Póki forsę ma! Gićs, 
: Feluś Moczymorda ma głos . zę e 


- - Kto do 15-go grudnia opłaci prenumeratę, ten oprócz praw 
Eep,.. przepraszam... ale jestem trochę Za do premji kwartaluej, otrzyma upominek jubileuszowy 


gazowany, ale to wina mojego... eep... przyjaciela, „Żółtej Muchy* 
Antosia, który Koniecznie chciał -mnie nabrać, 
żebym głosował z przeproszeniem na Be-be... Ale... 
e6p.. powiedziałem mu, że ja też mam w domu 
małe bebe, które dziś krzyczy i nie nie robi, a jak 
zrobi... to brrr... tful 

.To mój Antoś powiada... eep.. przepra- 
szam... — „Brrracie, ja też tak myślę, ale nam 
płacą, żeby eep.. inaczej myśleć... więc... więc“... 
Więc napiliśmy się jeszcze kropeluchnę i Antoś 
runął pod stół... a że mu tam niewygodnie było, 
więę: zaczął krzyczeć... eep..., że on nie jest Bać- 
magą, ale Antoni Kaszanka i że on woli w Be-Be, 
niż w Be nad Bugiem,-a potem zaczął płakać 
| śpiewać narodową piosenkę, że to: 
„ xaNie dbam, jaka spadnie kara, Brześć, gli- 
nianką czy kajdany, zawsze ja, Bebe poddany, 
pracować będę dla Cara“. 
„ „Potem nagle wszedł policjant... i Antoś zro- 
bił Bię blady... spojrzał na mnie,... ja na niego... 
S8p.., on na mnie.., ja na niego.., potem rzucił 
mi się na szyję i zaczął krzyczeć... eep.., że de- 
larację podpisze..., ale polikier... już go wziął., 
4 mnie się tak przykro zrobiło, że napiłem sę 
leszcze ździebeczko, a potem to już: sam nic nie 
wiem, eep... co dalej było. 


„ek, gdzie jest Stasio — tam są czeki, 
gdzie jest Beck—są i... Bebeki, gdzie 
Kiepura—złoto w śpiewie, gdzie Zagór- 
ski? — nikt nic nie wie! 


IHSNIM 
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Wybory 


Wybierały... dwa Michały, 

à Że”; Ten z wsz dużej, a ten z małej, 

K ; No i silnie się zmachały... 

j Feluś Moczymorda Nastrój „we wsi* był wspaniały, 
najlojalniejszy obywatel i protek- „Jentelegent" dostał „wały”, 

tor Monopolu Spirytusowego Bo tak Bebkimu kazały. 
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Tak oto dawniej w tej Polsce bywał, 
Pasa popuszczało, 
A że pieniędzy często brakowało, 
Uczciwość, honor też się sprzedawało... 


-£a pory vu wśkotfngnąstz 'moqosQ 


Pło się, jadło, 


Złota 16, telefòn 503-19. 
Ceny przystępne. 


FABRYKA: Prosta 50, tel. 116-92 (dom własny) 


KANTOR 


KRZYCZKOWSKI 


Pranie chemiczne, farbowanie garderoby damskiej i męskiej bez prucia. Czyszczenie skór, kołnierzy, bekiesz, dywanów, portjer i mebli w całości, 


E. 


FARBIARNIA PAROWA 
i PRALNIA CHEMICZNA 


Robota solidna. 
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6 ZOŁTA MUCHA 


Plebiscyt 
prohibicyiny 


Wieść rozeszła się w Warszawie, 
Że plebiscyt jakiś nowy 

W bardzo ważnej dla nas sprawie 
Wymyślity mądre głowy. 

„Pić czy nie pić?” To pytanie 
Ma rozstrzygnąć głosowanie, 


Prohibicji zwolennicy 

Już znaleźli się w stolicy, 

Każdy z nich wam słusznie powie, 
Że alkohol niszczy zdrowie, 

Że rodzinę rozbić może, 

Ludzi strąca na bezdroże. 


Coby było, mot mili, 

Gdyby pić nam zabronili? 
„Każdy człowiek byłby zdrowy 
I uczciwy”. A z tobołem 
Szedtby żebrać pod kościołem 
Monopol spirytusowy! 


Na zakazie tym najgorzej 
Wyseluby restauratorzy. 

Mówią więc: „Nie szkodzi picie, 
Tylko trunków nadużycie, 
Popierajmy zdanie stare: 


Wszystko dobre, byle w miare”. wiedzieli. 


Lecz okazji jest tak wiele! 
Zapraszają przyjaciele... 

Wydasz z nimi moc pieniędzy, 
Wreszcie możesz dojść do nędzy. 
Gdy nie wolno, — nikt nie pyta, 
Wódki niema, szlus... i kwita, 


wszystko 


Migrena 

Migrena nie jest sympatyczną dolegliwością wogóle, 
a u kobiet w szczególności, Zdarzają się jednak momenty 
w życiu, że choróbka ta staje się opatrznościową. Jeden 
z takich momentów poniżej przytaczam: 

Było to w sferze kolejarzy. Mąż z dyżuru wrócił 
wcześniej do domu. Po długiem pukaniu, żona otwiera 
drzwi. Głowę ma zawiniętą, stęka, narzeka na atak migre- 
ny i prosi męża, żeby nie zapalał lampy, bo światło ją 
strasznie razi, a to potęguje ból głowy. Posłuszny małżo- 
nek poszedł do kuchni, zjadł co nieco, rozebrał się 
i grzecznie ułożył do snu. Żonie robi się coraz gorzej, 
coraz głośniej stęka i płacze, wreszcie prosi męża, by po- 
szedł do apteki po kogutka. z 

Ten rad, nie rad, wstaje, po ciemku, ubrał się i wy- 
chodzi po lekarstwo. W aptece sięga po portfel i, ku swe- 
mu zdumieniu, . znajduje w nim, zamiast spodziewanej, 
ostatniej dziesięciozłotówki, pięć nowiuteńkich stówek. 
Dopiero wtedy zauważył. że i porlfel zmienił się jakoś. 
Jednak radość z powiększonego w.ten dziwny sposób 
majątku nasunęła mu myśl wykorzystania okazji. Więc 
z apteki udał się do restauracji, gdzie godnie oblał ów 
fakt szczęśliwy, a nawet zafundował sobie porządną ko- 
lację, obficie zakrapianą. Kiedy powrócił do domu, zastał 
żonę zdrową, w głębokim śnie. Więc, nie zwlekając, szyb- 
ko rozebrał i rzucił się w objęcia Morfeusza. , 

Kiedy w parę dni później kolejarz ów opowiadał mi, 
jako swemu przyjacielowi, tę historję, zrozumiałem, co za 
wielką korzyść oddają jednakowego koloru I kroju mun- 


dury kolejarskie. 


Tylko ja mam głos. 
tory to są złodzieje, bo naród dzieli 
się na naszom partje i na reszte, a CO 
reszta, to muszą być największe dra- 
nie, bo tak nam nasi przywódcy po- 


Jak komu się to nie podoba, to 
niech jadzie do Brześcia, tam mu 
dokumentnie wytłomaczą, 
a tu jest wolna Polska i wolno każ- 
demn Polakowi robić co chce, a po- bo 
nieważ Polakiem jest każdy ten, co 


wierzy w Sanację, więc tylko nam, 


Pytanie = 
Pytałem damę raz zuchwałą: ' 
„Dla czego w Sejmie kobiet mało?" 
Odparła dama bez wahania; — 
„Bo zbyt w nim mało jest kochania, 
Boją się bardzo rozwiązania, 
I, choć mężczyzną w mowie gardzą, 
Za tykalnością tęsknią bardzo, ` 
Jak więżień brzeski za mieszkaniem, 
Bebe za jawnem głosowaniem. 


I9TADE3O 


No nie?! | 
I dlatego tylko nam wszyscy po- 
magają, tylko nam nic nie konfiskują, 
tylko nam wolno mieć fanduste i. sub- 
sydja. Widzita teraz, kto jest Polakiem? 
Powiadam wam, bracia, my teraz. ma- 
my rząd w naszych rencach, Co chcemy, 
to robimy! Chceta prohibicji? dobrze, bę. 
dziel Nie chceta, to nie będzie, Chceta 
nowych ustaw, dobra — będą ustawy. 
Wszystko, jak my, sanatorzy, chcemy, 
(Głos na sali — chcemy pracył) 
Pracy wam się zachciewa. 
A dyć przecie bez pracy można mieć 
forse, na ten przykład, jak ja,bracia! Trzy- 
majta się mnie, a będzieta mieli i własne 
chałupy i gront i forse i samochody 
i el kstrykę i co tylko kto chce, 
(Głos na Sali) — Z.szłym razem były 
takie same obiecanki. Precz z blagą!) — 
Cicho tam, do cholery! (Gwizdy) 
Wiec chwilowo -rozwiązuję, 
musimy tym opornym inorod- . 
com spuścić lanie! Szlus, skończyłem! 
Bojowce, do mnie, — lać na całego! 


lnsze agita- 


Niedźwiedź i Małpa 
(Bajka według Kryłowa) 


Raz małpa, się bawiąc, w lusterko spojrzała, 
Widząc podobiznę, ze strachu zadrżała 

I mówi do Niedźwiedzia: „Ol spojrzyj kolegol 
Czy widziałeś kiedy potwora takiego? 

Patrz na jej grymasy i przedziwne ruchy! 
Czy nie jest obrazem szkaradnej ropuchy? 
Dziwię się, ża w życiu są takie pokraki? 
Umarłabym, gdyby mój obraz był takil“ — 
— „Słuchaj, koleżanko, poco ta histerja? 
Dziś nie piękność zdobi, zdobi biżuterja|! 

I te ezupiradło, które w lustcze widzisz, 

Z którego się Śmiejesz, wykpiwasz i szydzisz, 
Ubierz, daj klejnoty oraz worek złota, 

A znajdzie się zaraz błękitna hołota, 
„Królowej piękności”, dadzą jej tytuły, 
Mimo jej brzydoty! Tylko dla szkatuły!! 


Rozpacz po stracie mandatu 
Odkąd zniknąłeś mandacie mój złoty 
Usycham z żalu, ze złości, zgryzoty, 

I nie wiem, — chyba na Przyszłe wybory 
Będę brauningiem — usuwał warchoły, ` 
Bo nikt tak, jak ja, bez trudu i znoju ; 
Nie lazł, jak bydlę, do żarcia, napoju? 

A dziś? — samotnym! — w tak strasznej boleści, 
Zi) pei ni o zmianie wieści 3 
szystko| wszystko się ked Zwi 
„Było zawiele, — dlatego dziś aaki 


Frajeryl © , 


ŻOLŁTA MUCHA 


Najwyższe uznanie 
—Z mojego krawca jestem bardzo 
zadowolony, szyje dobrze i daje trwa- 
łe materjały. Naprzykład ubranie, któ- 
re mam na sobie, jestjeszcze w dobrym 
stanie, mimo, że wypłaciłem już wszy- 
stkie raty co do grosza. 


Podczas próby 

Reżyser: — Jak pani gra?! Wię- 
cej ognia, temperamentu i zrozumienia 
roli A przedewszystkiem nie wyma- 
chiwać rękami; pani gra opuszczoną, 
skrzywdzoną kobietę, a nie policjanta, 
regulującego rach uliczny. 


s e 
Boy owi 
Po tłomaczeń znoju 
' Raz orzekłeś Boy'u: 
Że: „im człowiek starszy, 
Tem się bardziej parszy.” 
Bo, żeś tam za młodych lat 
W rond: | z pieskiem wpadł, 
No, to wybryk był młokosa 
Tak ciętego niby osal 
Lecz, gdy dzisiaj siwa 
podryguje „stary koń*?? 
Przyzna pan dobrodziej, 
że to nie uchodzi! 


skroń, 


„| Co zawinił ojciec Styka, 

| że tak pan na niego bryka? 
Lłością żółte lice, 
Le dał „Racławice*? 
tniewem „mędrzec“ płonie, 
je stworzył „Polonię”, -. 
Za „Golgotę” może 
(niewasz się nieboże? 
Trudno] Malarz tworzy, 
(o każe duch Boży.. 
fo mu w duszy śpiewa, 
A pana to gniewa? 


BEZPŁATNIE! 


Jeżeli ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
[miesiąc urodzenia, kawaler, żona- 
ty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny—napisz również szczerze 
|otwarcle, co Jest główną przyczy- 
ną twoich cierpień, a otrzymasz 
bezpłatnie od uczonego psycho- 
giafologa Szyllera-Szkolnika, ayto- 


fa prac naukowych, redaktora pisma „Świt“, analizę cha- 
ktera, określenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, 
noreg rad i-wskazówek, jak żyć, czynić i postępować, aby 
wygięsko przeciwstawić się losowi, poznasz kim jesteś, 
klm być możesz! Adresuj: WARSZAWĄ, PSYCHO-GRA- 
FfOLOG SZYLLER-SZKOLNIK, REDAKCJA- „ŚWIT“ NO- 
WOWIEJSKA 32—6: — Ogłoszenie ninfejsze | 75 gr. — 
maczkami pocztowymi na przesyłkę, załączyć do listu. — 


W starej „Oazie” 
W starej „Oazie”: na placu Te- 
(atralnym 
Już trzecią noc się pijel 
Przeczeka się jutrzejszy dzień, 
Będz'e noc czwarta, a potem 
(piąty dzieńl 
W starej „Oazie” na placu Te- 
(atralnym 
Noo szóstą się przepije, 
A potem, potem do Komendy 
(Miasta | II 
A zaś siódmego dnia... 
Wrócimy znów do starego gniaz- 
da, 
B> w'starej „Oazie” na m 
Teatralnym, 
Jık anioł, człowiek żyje!!! 


Ty z usposobienia 

Robisz tłomaczenia, 

Obcego geniuszu, 

Miły Tadeuszu! 

On, tłomaczył ból 

Polskich borów, pól, 
Uniesienia polskiej ziemi, 

Bo żył duszą między s* emi, — 
Do ostatka 'sił 

Polski twórca byl! 


1 takiego Polski syna 

Napotyka twoja drwina? 

I to gorzej, proszę pana, 

Zə z lat dawnych odgrzewanal 

ı to robisz w takiej porze, 

Gdy on bronić się nie może? 

Tylko mówi z górnych szlaków: 

— Taka wdzięczność od roda- 
ków? 


Że na synów pan napada, 

No, to niech zaciekłość spada! 
Oni młodzi, . cały świat 

Rad jest dla ich młodych la:! 
l objęcia im otwiera, 

Bo ich hasłem sztuka szczera! 
Taki portret Flammarion'a, 


CZYTELNIKOM 
„ŻOŁTEJ MUCHY" 


Przyjęcia. osobiste płatne godz. 11—3 I 4—7 wiecz 


Przytomność umysłu 


— Proszę pani! Nieszczęście! Ru- 
ra wodociągowa pękła! Cała kuchnia 
pod wodą! 

— Dobrze, idę zobaczyć, tylko po- 
daj mi, Andziu, prędko mój kostjum 
kąpielowy. 


Szczęśliwy małżonek 
Jak się mzsz, Michzle? co sły- 
chać, jak 
miła żona? 
— Nie bądź ziośliwy, przecież 
wiesz dobrze, że ja mam tylko jedną 
żonę! 


się ma twoja kochana’ 


Toć to szlak do mistrzów grora, 
Taki plons czarownych ciał, 
Pulsującej krwi war, szał, 
Wielkiej miary są utwory, 

Za nie płyną mu honory! 
Musisz przyznać Boy 'u zrzędny, 
26 to talent pierwszorzędny, 
To szczęśliwiec Styka Tadć, 
Co mu jurne życie rade: 
Kwiaty, słońce i czar — maj 
Wiodą go w twórczościjkraj! 


Co się tyczy zaś Adama, 
Strzeż się! bo być może dramal 
Za uchybę dla wybrańca 
Helios z Helikonu szańsa 
Strzał słonecznych żarną falą, 
Co tak z dzieł Adama palą, 
Ciśnie w ciebie.. Więc się strzeż! 
Spłoniesz chłopie, wzdłuż i 
wszerz|| 
Więc przed bogów uchodź siłą, — 
No, bo by cię szkoda było, 
Chociaż miałeś wybryk „żeński“ 
Zawsze tyś jest Boy-Żeleński! 


Veritus. 


Na Miodowej, numer czwarty, 

Serjo mówię, nie na żarty, 

Jest magazyn Czapińskiego, 

Krawca chlubnie nam znanego. 
Tam masz wybór wyjątkowy, 
Pięknych rzeczy, tanich, nowych. 
A w dobroci niezrównanych, 
Gotowych i przymierzanych. 


S. CZAPIŃSKI 
WARSZAWA, MIODOWA 4 
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8. ŻOŁTA MUCHA a 


Włochy, ku radości German ji, proponuja rewizje Traktatu Wersalskiego. 


. . e. ale ze względów cenzuralnych drukować go chwilowo nie 
O dp owi ed zl R e d ak cji możemy, s chyba później. o ile powrócą Sa, kiedy bę- 
dzie można pisać prawdę. choćby najbardzu j drażliwą i nie- | 
Casus — Kielce: — Nr. 55 wysłaliśmy. Wiersza miłą. 
„Kaaaret czy |lszaret* z zrozumiałych względów drukować Omega — Ostrów WKp.—Prośbę pańską uwzględ- 


nie możemy, choć b. dobry. niliśmy według możności, Przekaz i list wysyłamy w tych 
W. Łęczycki — Warszawa: — Wierszyk dobry,, dniach. 


REKE AAC M CYT PIERO YI ZA ZK Z R CC OE ET CK me 

Od Redakcji: W myśl paszych zapowiedzi, w następnym pulucize puuiiuy> wybhaz pitlbji, jehe teguh sry, 6]-szy 

czyli setny numer ogólnego zbioru przyniesie wszystkim bez wyjątuu naszym Prenumeratos: m, tysiąccwi r aszych Czytelr'kcw 

oraz dodatkowych prezentów dla pięciuset Prenumeratorów (300prezentów dla rocznyc h,)50 dla półrocznych i 50 dla 

kwartalnych prenumeratorów, za których uważać będziemy tych wszystkich, którzy niszczą nową lub zaległą przed: 
płatę do 15 grudnia r. b.. 


ODPORNE RAEC RTC RADE PRZE RÓD WR DRC RZE DE RE 5 TANCA P AEEA? 
Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwarteiiiie zi. 2,50, — półrocźnie zt. 4,50, — rocznie 8,00, — 
Zagranicą 100°/, drożej. Konto w P. K. O. Nr. 17440. Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem. 


Ceny ogłoszeń: Cala kolumne (2 szprlitewa)—300 zł. '/, kl-—150 zł. 1/,—75 zł. !'/,—40 zł. Margines—50 zł 


Adres Redakcji I Administracji: Warszawa, Złoto 50, tel. 702-16. 
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